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Wytyczne przyszłej reformy władzy ustawodawczej 


Ustrój naszej Rzeczypospolitej już po 6 la- 
tach okazał się nieodpowiednim; głosy, domaga- 
jące się „naprawy Rzeczypospolitej“ stają się co- 
raz głośniejsze, coraz bardziej natarczywe, a sa- 
ma rzeczywistość coraz silniej zmusza do prze- 
prowadzenia przebudowy ustroju państwowego. 

Musi ona objąć przedewszystkiem i to rów- 
nocześnie obie najwyższe władze państwowe: 
sejm i rząd. Reforma jednej tylko: czy to tylko 
prawodawczej czy też tylko t. zw. wykonawczej, 
będzie reformą połowiczną; uzdrowienia nie 
sprowadzi. Obie władze pozostają ze sobą w ści- 
słym związku, wzajemnie na siebie oddziały- 
wują, wzajemnie od Siebie zależą, obie więc mu- 
szą równocześnie uledz reorganizacji, jeśli ma 
być zapewnione harmonijne i celowe ich działa- 
nie. Chodzi bowiem o sprawną, w silny autorytet 
wyposażoną, władzę rządową, chodzi również o 
sejm zdolny do pracy ustawodawczej. 

Postulat pierwszy zrealizował — ale tylko 
narazie — mocą swej własnej indywidualności 
jeden człowiek t. j. Marszałek J. Piłsudski — lecz 
w urządzeniu państwa zmiana ta nie znalazła 
jeszcze odpowiedniego wyrazu. Nad reformą 
sejmu pracuje wielu — szczególnie przywódcy 
stronnictw — dotąd jednak bez pozytywnego re- 
zultatu. 

Znane projekty przebudowy władzy ustawo- 
dawczej nie mogą jednak niestety zadowolnić 
nikogo, nawet o bardzo skromnych wymaga- 
niach. Dotyczą bowiem tak podrzędnych kwestyj, 


że — ściśle rzecz biorąc — nic w ustroju tej wła- 
dzy nie zmieniają. Nikt rozsądny nie powie, że 
zmniejszenie liczby posłów z 444 na 420 czy 380 
lub nawet na 340, lub że zwiększenie liczby okrę- 
gów wyborcżych imiennych zamiast na listy itp. 
uczyni nasz sejm bardziej zdolnym do pracy 
ustawodawczej. Możnaby złośliwie powiedzieć, 
że jeśli sejm złożony z 444 posłów tak nie wielu 
miał ludzi odpowiednich, to tem mniej będzie ich 
miał, gdy będzie mniej liczył członków. Nie za- 
pewniono bowiem wcale z redukcja liczby, czy do 
nowego sejmu weszli odpowiedni ludzie; niema 
również najmniejszej gwarancji, że wybory 
imienne dadzą lepszy skład osobisty przyszłego 
sejmu. Poważnie traktować tych projektów nie 
można; autorowie ich wcale nie pragną ani pod- 
niesienia znaczenia sejmu — choć szumnie głoszą 
się jego obrońcami — ani jego sprawności; zabie- 
gają tylko — i to wyłącznie — o to, by ich stron- 
nictwa wskutek zmiany nie straciły dotychcza- 
sowych wpływów, by nie zmniejszyła się liczba 
ich posłów. 

Projekty zdradzają, że ich autorowie nie 
pozbyli się przestarzałego — jak na dzisiejsze 
warunki — poglądu na istotę, cel i zadania par- 
lamentu. Widzą w nim nadal czynnik, walczący 
z rządem o „prawa ludu“, choć — wobec pełnej 
demokracji politycznej — parlamentu przestał 
być organem walki z autokracją; niema już dziś 
z kim i o co walczyć. Nie dążą zaś oni wcale, by 
parlament jak najprędzej przeobraził się w insty- 
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tucję poważnej pracy ustawodawczej, szedł w za- 
wody z rządem w zabiegach, o jak największy 
rozwój społeczeństwa i państwa. A przecież co- 
raz bardziej staje się widocznem, że sejm musi 
stać się organem zupełnie zbytecznym, jeśli nie 
będzie zdolnym do wykonywania właściwej sobie 
pracy. 

By sejm tę pracę mógł wykonać musi być od- 
powiednio zbudowanym i mieć odpowiednich lu- 
dzi. Dotychczas sejm był tylko „wszechstronną 
reprezentacją“ t. zn. „reprezentował wszystkich 
i wszystko“ i tylko tego od niego wymagano. 
Wszechstronnym znawcą wszystkiego musiał być 
i poseł i dlatego właśnie mógł nie mieć żadnych 
specjalnych kwalifikacyj do piastowania man- 
datu. Dlatego też tak wielu ubiegało się o posel- 
stwo bez żadnych skrupułów czy sprostają zada- 
niu, widząc w niem tylko godność bez obowiąz- 
ków. Stąd tak małe poczucie odpowiedzialności 
u większości naszych posłów, choć o niem tak 
często i górnie w sejmie mówiono. Dlatego też 
sejm zajmował się wszystkiem, ale wszystkiem 
po dyletancku czy po partacku, bo inaczej ze 
względu na swą strukturę i skład osobisty nie 
umiał i nie mógł i to go ostatecznie w opinji pu- 
blicznej zgubiło. W dziesiejszym pośle jest je- 
szcze zbyt wiele z dawnego trybuna ludu, wal- 
czącego o prawa polityczne, a mało znawcy pro- 
blemów, które mocą swej władzy ma normować; 
za dużo „krzykacza* a za mało rzetelnego pra- 
cownika-ustawodawcy. 


A przecież nie żyjemy już w okresie walk o 
ustrój demokratyczny; nie wydzieramy upra- 
wnień monarszych, by je przelewać na społeczeń- 
stwo. Wiek obecny, to wiek „wyścigu w pracy“, 
jak trafnie nazwał go Marsz. Piłsudski — wiek, 
w którym cenimy człowieka według wartości jego 
pracy. Dlaczegóż nie mielibyśmy tą samą miarą 
mierzyć wartości sejmu, jako warsztatu pracy 
ustawodawczej oraz wartości poszczególnych 
pracowników — posłów. Poseł bowiem w obec- 
nych czasach to nie „reprezentant“, lecz pra» 
cownik - ustawodawca. Jeśli rząd oceniamy we- 
dług wartości t. j. rezultatów jego pracy i jeśli — 
w razie ujemnego jej wyniku żądamy jego ustą- 
pienia i zastąpienia go nowym odpowiedniej- 
szym, to również i sejm musimy podobnie oce- 
niać i w razie jego nieudolności żądać jego roz- 
wiązania i powołania nowego, któryby powie- 
rzoną mu przez społeczeństwo pracę należycie 
wykonał. 

Przyszły sejm musi wyzbyć się dotychcza- 
sowego charakteru i musi przeobrazić się — jak 
już wyżej podałem — w instytucję poważnej 
pracy prawodawczej, bo w przeciwnym razie — 
jako organ nie spełniający swego zadania — bę- 
dzie zupełnie zbyteczny. 

To przeobrażenie zaś nastąpi wtedy, jeśli re- 
forma władzy ustawodawczej będzie polegała 
przedewszystkiem na: 

1) Sprowadzeniu sejmu do właściwej ma — 
w obecnych warunkach — roli; 

2) nadaniu mu takiej wewnętrznej struktury, 
organizacji, by jak najdokładniej odzwiercia- 
dlała społeczeństwo i jego interesa, by jak naj- 


bardziej odpowiadała jakości 
w społeczeństwie i ich napięciu; 

3) zapewnieniu mu takiego osobistego skła- 
du, by istniało wszełkie prawdopodobieństwo, że 
właściwą sobie pracę ustawodawczą należycie 
wykona. 

Urzeczywistnienie tych postulatów nie jest 
rzeczą zbyt trudną. Spełnić trzeba tylko jeden 
zasadniczy warunek t. j. należy mieć na wzglę- 
dzie tylko interes społeczeństwa i państwa, a nie 
poszczególnych stronnictw. Czy jednak zdobędą 
się na takie stanowisko dotychczasowi przy- 
wódcy naszych wielkich stronnictw? Niestety 
wątpić należy! 


sił, tkwiących 


Święto legjonowej i strzeleckiej hraci. 


Dnia 6 sierpnia — w 13 rocznicę tych wiekopom- 
nych chwili — kiedy żołnierz polski pod wodzą swego 
umiłowanego Komendanta — pierwszy słup grani- 
czny — rozdzielający nas na zabory — obalił — i nio- 
sąc nadzieje zwycięstwa i wolności do Kongresówki 
wkroczył — skupiamy się wszyscy i zwracamy ku 
tym czasom — które nam Polskę przyniosły. Składa- 
my hołd tym — którzy za nią polegli — i tym, którzy 
dla niej byt samodzielny wywalczywszy — dziś nad 
jego umocnienim pracują — nie szczędząc pracy swej. 

Dzień ten jest świętem i tych, co dziś mundur le- 
gjonów zrzuciwszy — dalej żołnierzami czujnymi na 
każdy apel Rzeczplitej i wodza pozostali — jak i tych, 
co w szeregi strzeleckie wstąpiwszy — pragną tym sa- 
mym szlakiem pójść — co ci z 14 roku. 

Jakże głębokie symboliczne znaczenie ma marsz 
ten — zawody wyborowych drużyn, przybyłych z 
wszystkich dzielnie Polski, które krew złączyła, a 
wspólna praca ku potędze dźwiga. 

Idźcie młodzi bojownicy szlakiem tym pięknym — 
wpatrzeni w tych pierwszych — w tą I kadrową. 
Bądźcie pewni, że wiarą i młodością waszą wiele 
zdziałać możecie. Szaleńcami tamtych nazywano — 
a ich szaleństwo faktem się stanęło — przed którym 
ugiąć się musiały niezwyciężone zda się potęgi Eu- 
ropy. 

O A się w tem umiłowaniu tężyzny ducha 
i ciała, a społeczeństwo polskie z dumą. spoglądać bę; 
dzie na swych młodych żołnierzy. 


Uroczystości w Kaliszu. 


W niedzielę od wczesnego ranka miasto przy- 
brało odświętny wygląd. Wszystkie domy udekoro- 
wano flagami, a na ulicach, przez które miał prze- 
jeżdżać marszałek Piłsudski oraz na drodze, pro- 
wadzącej do Szczypiórna, wystawiono bramy trium- 
falne. Marszałek Piłsudski wraz z małżonką i dzieć- 
mi przybył do Kalisza w dniu 6 b. m. Ponadto na 
zjazd Legjonistów przybyli ministrowie: spraw we- 
wnętrznych Składkowski, rolnictwa Niezabytowski, 
reform rolnych Staniewicz, poczt i telegrafów Mie- 
dziński, pracy i opieki społecznej Jurkiewicz, spra- 
wiedliwości Meysztowicz, wyznań religijnych i O. P. 
Dr Dobrucki, kilku wojewodów, wielu posłów, sze- 
reg generałów, zarówno czynnej służby, jak i eme- 
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rytowanych. Ogółem przybyło na zjazd około 4000 
osób. Na zjazd nadeszło wiele depesz między innemi 
od prezydenta Rzeczpospolitej treści następującej: 
„W dniu święta rocznicy wymarszu bohaterów, któ- 
rzy pierwsi zburzyli słupy graniczne, dzielące roz- 
dartą Ojczyznę, ślę zwycięskiemu twórcy armji nie- 
najgorętsze wyrazy wdzięczności". Minister przemy- 
słu i handlu nadesłał również depeszę powitalną — 
„przesłał także depeszę XIX kongres esperaniystów. 
ODSŁONIECIE POMNIKA LEGJONÓW POLSKICH. 
O godz. 9 zaczęły ukazywać się na mieście pierw- 
sze kompanje strzeleckie, maszerujące z różnych 
miejscowości do Szczypiórna. Na miejscu, gdzie mie- 
ścił się obóz koncentracyjny, w którym więzieni byli 
w 1917 roku legjoniści, wzniesiono pomnik w kształ- 
cie obelisku z napisem: „Żołnierzom Legjonów Poi- 
skich 1914—1927“. Powyżej zaś tego napisu umiesz- 
czono płaskorzeźbę, wyrażającą Marszałka Pil- 
sudskiego z wyrytemi pod nią słowami: „Honor i 
Ojczyzna”. O godz. 10.30 proboszcz Wiśniewski od- 
„prawił mszę świętą, poczem nastąpiło odsłonięcie 
pomnika. Następnie uczestnicy zjazdu udali się na 
obiad, urządzony na dziedzińcu koszar 29 p. strzel- 
ców kaniowskich. O godz. 5 po poł. odbyło się uro- 
czyste otwarcie stadjonu wojskowego. W między- 
czasie obradowało plenum zjazdu legjonistów. 


PLENARNE POSIEDZENIE ZJAZDU LEGJO- 
NISTÓW. 

W niedzielę, o g. 3 pop. odbyło się plenarne po- 
siedzenie Zjazdu Legjonistów. Przewodniczył poseł 
Polakiewicz, wiceprzewodniczącymi byli Dr Kaplic- 
ki z Krakowa, oraz Dr Wyrostek z Warszawy. Sekre- 
tarzowali p. Strojek z Krakowa i Radlicki z Warsza- 
wy. Zebranie zgromadziło niezwykłą ilość uczestni- 
ków. Na wstępie przemówił delegat Polaków ame- 
rykańskich, prof. Siemiradzki, który wyraził ser- 
deczne podziękowanie Polonji amerykańskiej dla jej 
idei legjonowej i jej wodza. Przemówienie to nagro- 
dzone zostało burzliwemi oklaskami i okrzykami na 
cześć Polonji amerykańskiej. Z innych przemówień 
wyróżnić należy przemówienie płk. Sławka, prezesa 
Związku Legjonistów. 

Min. Składkowski, witany owacyjnie przez ze- 
branych, wezwał wszystkich, aby zgłaszali do spe- 
cjalnie utworzonego komitetu wszelkie daty dotyczą- 
ce walk o niepodległość Polski. W ten sposób — mó- 
wił min. Składkowski wyraźnie zarysują się 
w Polsce dwie grupy społeczeństwa, t. j. ci, którzy 
walczyli o niepodległość Polski i ci, którym Polska 
spadła z nieba, 

Następnie wygłoszono szereg innych referatów, 
poczem odczytano około 300 depesz. Powszechny 
entuzjazm wywołała depesza p. Prezydenta Rzpltej 
Mościckiego. 

Po odczytaniu tej depeszy na sali rozległa się 
burza oklasków i niemilknących okrzyków na cześć 
głowy państwa. Entuzjazm wzbudziły również de- 
pesze, od biskupa ks. Bandurskiego i Wacława Sie- 
roszewskiego. 

Następnie uchwalono szereg rezolucyj, które po- 
wzięto wczoraj na zebraniu delegatów Zarządu głów- 
nego. i 

Wśród poszczególnych rezolucyj jedna wyraża 
hołd Prezydentowi Rzeczypospolitej, Mościckiemu i 
Marszałkowi Piłsudskiemu. Następne z nich oma- 


wiają sprawy zasadnicze. Najważniejsza z nich jest 
potwierdzeniem, iż w nowym okresie życia Polski 
po wypadksek majowych państwo poszło na tory 
odrodzenia i potężnienia. Zawiera ona następujące 
ustępy: 

„Ogólnie odbywający się proces odrodzenia Polski 
i uwielńiczenia dzieła Marszałka Piłsudskiego i trwa- 
łość jego rezultatów zależy od dalszego podporząd- 
kowania inieresóćw osobistych, stanowych i partyj- 
nych wspólnemu ideałowi konieczności państwowej, 
od zrozumienia szerokich mas pracujących, że dzieło 
odbudowy morałnej i gospodarczej wymaga czasu, 
cierpliwości i systematycznej ufności. Dlatego też re- 
zolucja zwraca się do wszystkich, zarówno do pro- 
stego ludu pracującego, jak i do inteligencji pracu- 
jącej z gorącym apelem, aby karnie stanęła przy sztan- 
darze Wodza dła szczęścia i przyszłości państwa. 

Dalsze rezołucje poruszają sprawę drożyzny, bez- 
robocia, zmian w administracji państwowej i aktual- 
nych spraw legjonowych. Ziazd zakończony został 
okrzykiem na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka Piłsudskiego. Prezesem Związku Legjoni- 
stów został ponownie wybrany płk. Sławek, a jego 
zastępcą Dr Kleszczyński. 

W ŚWIETLICY STRZELCÓW. 

O godz. 7 w świetlicy 27 p. p. Strzelców kaniow- 
skich Marszałek Piłsudski wygłosił odczyt. Z chwilą 
ukazania się Marszałka, zerwały się burzliwe okla- 
ki i okrzyki: „niech żyje”. Taką samą owację zgoto- 
wano panu Marszałkowi po zakończeniu odczytu. 

O godz. 9 w sali ratusza wydany został na cześć 
Marszałka przez miasto raut, który w miłym nastro- 
ju przeciągnął się do północy. 


Mowa Marszałka Piłsudskiego 


(wygłoszona na zjeżdzie legionistów w Kaliszu.) 


Na zjeździe legjonistów w Kaliszu marszałek Pił- 
sudski wygłosił następujące przemówienie: 

Kochani Koledzy i Towarzysze Broni! Zwyczajem 
naszym, legjonistów, jest, że co rok się zbieramy i za- 
razem zwyczajem jest, że ja jako były wasz komen- 
dant i były wyobraziciel waszej pracy muszę przema- 
wiać. Ciężary więc są podzielone. Wy macie krzyk, 
a ja mam pracę mówienia. I dziś kiedy myślałem, o 
czem przemawiać mam, przypomniałem sobie wszyst- 
ko, co dotychczas mówiłem na każdym zjeździe, szu- 
kająć, że tak powiem, tematu dla dzisiejszego prze- 
mówienia do Was i szukając możliwości wykombino- 
wania, co jeszcze w pewnych rzeczach, którem prze- 
żył, mogę mówić bez powtarzania się ciągłego, gdyż 
lat tych ubiegło dość. 


TRZYNASTA ROCZNICA. 


Przemawiam w 13 rocznicę naszego wymarszu z 
Krakowa; w 13-tą rocznicę naszych urodzin. Jeste- 
śmy prawie już podlotkami i mamy prawo, że tak po- 
wiem, mieć dużą pamięć przeżyć, przeżytych przez 
tak długie lata. Gdy nad tem myślałem, przyszło mi 
na myśl, że nidostatecznie w moich przemówieniach 
legjonowych podkreśliłem jedną wielką prawdę na- 
szego istnienia, naszej pracy, prawdę naszego życia. 
Niema już chyba teraz żadnych wątpliwości co do 
faktu historycznego, który starałem się w poprze- 
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dnich odczytach nieraz wyjaśnić, że wtedy w 1914-tym 
roku, kiedy wojny wybuchły na świecie i kiedy ludzie 
szli strumieniami i potokami przelewać swą krew 
dla takich czy innych celów, że pomiędzy temi cela- 
mi, o które ludzie tę krew przelewali, nie było celu 
dla Polski, nikt dla Polski krwi przelewać nie chciał 
i nie dążył dó tego w swoich celach politycznych, aby 
dla Polski cokolwiek się stało innego prócz tego, co 
było i przed wojną. 
GARSTKA PRZELEWAJĄCA KREW ZA POLSKE. 

Myśmy, legjoniści, zrobili ten wstęp do możliwo- 
ści przelewania krwi za Polskę, to znaczy żeśmy we- 
szli niewielką garstką ludzi, ludzi tem się różniących 
od wszystkich innych, że swój niewielki strumień 
krwi, którąśmy mogli dać z siebie, dać chcieliśmy 
dla Polski, nie dla czego innego. To jest nasza palma 
pierwszeństwa, jeżeli będziemy mówili wogóle o pra- 
cy dla ojczyzn wszelakich i dla ojczyzny naszej. 

PALMA PIERWSZEŃSTWA. 

Mielibyśmy więc tę palmę pierwszeństwa, przy 
której próbowaliśmy przekonać naszych ziomków, że 
jest rzeczą rozsądną i rozumną przelewać krew dla 
siebie, a nie dla kogo inego. Ta palma pierwszeń- 
stwa, którą my mamy, jest naszą cechą historyczną 
i w poprzednich odczytach starałem się wyjaśnić ja- 
ko historyk, jako pracujący i lubiący historję, jakie 
wobec pierwszeństwa są skutki tych, co idą naprze- 
ciw. Jak przełamać drogi jest trudno i jak trudno 
jest zrobić rzecz nową, która nie istniała poprzednio. 
Przy tej palmie pierwszeństwa jednak spotkałem na- 
tychmiast zjawisko inne, które spokojnie nazwę agen- 
turami obcemi. 

AGENTURY OBCE. 


Z natury rzeczy, ja, jako były naczelny wódz, któ- 
ry prowadził wojnę, wiem, co znaczy agentura i znam 
jej mechanikę pracy. Z natury rzeczy do takiej pracy 
musiała się przyłączyć agentura obca i musiała sta- 
nąć jako obserwacja i jako pewna próba skłonienia 
do takich czy innych zmian, które byłyby potrzebne 
dla interesów armji i politycznych tego czy innego 
państwa, nie dziwię się więc wcale, że do nas agentu- 
ra się przyłączyła i szliśmy krok w krok, mając obok 
siebie agenturę obcego państwa, agenturę z natury 
rzeczy płatną, agenturę z natury rzeczy obcą, bo innej 
agentury świat nie posiada. Wobec tego zaś, jak to 
powiedziałem, że liczba nas jako przełamujących dro- 
gi była względnie mała, a zatem ogół naszych roda- 
ków z nami nie szedł, praca tej agentury była. zna- 
cznie ułatwiona. To też praca agentury, jak twierdzę, 
płatnej i robionej dla celów państw obcych i zabor- 
czych, a nie dla Polski, czyniła pewne, że tak powiem, 
zmiany. Starano się nas poniżyć, starano się nas usu- 
wać od prac tych, do których myśmy dążyli, starano 
się nas nieco splamić, abyśmy ładni bohaterstwem 
dla inynch nie byli. 

BRUDNE MUCHY. 


Porównuję to do działań muchy, która, jak wia- 
domio, pstrzy, dając i czarne i brunatne kolory, tak, że 
nieco to wygląda jak czarno-żółte plamy na naszych 
muńhndurach, któremi pstrzono nasze mundury stałe i 
ustawicznie, tak że nieco się podpadało pod kolor od- 
powiedni i dla agentury i dla państwa. Przypominacie 
sobie, Panowie, te usilne starania, które czyniono w 
stosunku do nas, może dlatego, ażebyśmy wyglądali 


jak mniejszy łandszturmista, otoczony na rękawie 
czarno-żółdą opaską, czy też wszelkie próby zrobienia 
nam tej czy innej przykrości, związanej z mundurem, 
czy to kłopoty o nasze sztandary, niosące orły z jedną 
tylko głową, a nie z dwiema, czy najrozmaitsze próby, 
czynione stale i ustawicznie, abyśmy podlegali, że tak 
powiem, zupełnie austrjackiemu mundurowi, posta- 
wionemu nad naszym mundurem. 

AGENTURY AUSTRJACKA I ROSYJSKA. 

Jeżeli wszystkie te czynności długie i okrutnie 
nudne weźmiecie, to będziemy mieli tę pracę agentu- 
ry austrjackiej, idącej obok nas i starającej się nas 
stale obniżyć. W parze z tem szły agentury inne. A- 
gentura rosyjska, to jest tego państwa, z którem Au- 
strja i myśmy walczyli, która szła akurat w tym sa- 
mym kierunku, także płatna, także świadoma swej 
pracy, także czyniąca io, co obcy zaborca od niej wy- 
magał, czyniąca obniżenie naszej pracy, czyniąca bru- 
kanie nas czy słowem czy określeniem czy czem- 
kolwiek, abyśmy pociągającymi dla swoich rodaków. 
nie byli. Jeżeli wezmę tę pracę tak jak ona dla mnie 
w moich przeżyciach i w mojej pracy dowodzenia, 
gdy byłem Waszym reprezentantem, wygląda, to 
śmiało i spokojnie stwierdzam, że bok w bok z nami 
szła jedna i druga agentura, służąc obcym, służąc za- 
borcy, który robił obniżenie naszej wartości i naszej 
chęci, który czynił z nas nie to cośmy chcieli, lecz 
narzucał myśli inne, te które były pożądane dla za- 
borcy. Jeżeli wezmę przeżycia moje, które jako do- 
wódcaą Wasz, zmuszony nieraz pertraktować z najroz- 
maitszymi dowódcami innymi w Waszem imieniu, 
miałem: targowanie o wasze wygody, o wasze życie, 
targowanie się o wszystko to, co się tyczyło codzien- 
nego życia wojskowego, z tym czy innym dowódcą, z 
tym czy innym sztabem, z tymi czy innymi panami, 
z którymi trzeba było dla Was się targować, to mam 
większe niż Wy doświadczenie i większy niż Wy 
wgląd w to, co za tem się kryło. 

ZROZUMIENIE WŚRÓD OBCYCH. 


Mogę Panom z zupełną pewnością stwierdzić, że 
najsympatyczniej do nas odnosili się i najbardziej ro- 
zumieli naszą sytuację ci, którzy nigdy polskiego sło- 
wa nie umieli wymówić, to znaczy, że nam wygodniej 
było porozumieć się z takimi korpusami czy dywizja- 
mi, które nigdy nie miały słowiańskiego narzecza a 
jako mowę miały narzecze rumuńskie, narzecze wę- 
gierskie, narzecze niemieckie jako stały język co- 
dziennej swej mowy. Tam nam było najlepiej i tam 
najwięcej spotykałem ludzi, którzy odrazu weszli w 
naszą sytuację, najwięcej rad mądrych spotkałem, 
jak trzeba się zachować, ażeby utrzymać swój typ i 
swój tryb pracy, jak można zachować swoje stałe 
prawdy nie ulec zniszczeniu i zaszykanowaniu. Naj- 
więcej znalazłem obrońców nie wśród kogo innego, 
jak wśród najbardziej obcych nam ludzi, którzy sta- 
rali się jedynie o siłę i potęgę swego państwa, znajdu- 
jącego się w wojnie. 

Proszę Panów, to jest zjawisko stałe i codzienne, 
z którem my idziemy rok za rok, dzień za dniem. Jest 
to część naszego życia tak wielce i tak starannie w 
stosunku do nas ułożona, że nasza praca jest — że 
tak powiem — współbieżna z pracą agentur obcych. 

PRAWDA POLSKA W GRANICACH KRAJU. 

Przy tej palmie pierwszeństwa, którą my w sto- 
sunku do prawa Polaka przelewania krwi tylko za 
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Polskę a nie za co innego mamy, znajduję zaraz i in- 
ną cechę naszą, która bardzo nieśmiało i bardzo po- 
woli zaczyna nam sekundować. Jest to prawda pol- 
ska, którą spotykało się czy po wsiach czy po dwo- 
rach, czy po miasteczkach, gdyż cały czas mieliśmy 
to szczęście w porównaniu z innemi legjonami histo- 
rji, z twórcami naszej pieśni narodowej, żeśmy wal- 
czyli przez cały czas na polskiej ziemi i że jeżeli we- 
źmiemy granice teraźniejsze Rzeczypospołitej, tośmy 
ani razu poza granice Polski nie wyszli. Mieliśmy 
więc stale otoczenie to, które teraz w Polsce istnieje, 
tę samą polską ludność. Jeżeli przypomnę sobie wra- 
żenia w tych ciągłych marszach i przemarszach przez 
najrozmaitsze ezęści Polski, w tych stale zmienianych 
kwaterach, jeżeli zestawię sobie wszystkie wrażenia 
od 1914-go do 1916-go roku, kiedy właśnie nasze mar- 
sze się skończyły, to znajduję zawsze rosnącą, bardzo 
narastającą prawdę o tem, że coraz mniej byliśmy 
obcy dla swoich, coraz więcej zyskiwaliśmy sympatji 
i coraz więcej mocy. Szło to jednak okrutnie powoli, 
szło to tak powolnie, że ręczę, że niejeden z Was w 
noce ciche i łzy przelewał swoje i gorzkniał i gniewał 
się i scyniczniał zbyt szybko z powodu tego braku od- 
czucia ojczyzny. 


ŻOŁNIERZE-TUŁACZE BEZ OJCZYZNY. 


Nazwałem Was ongiś żołnierzami bez ojczyzny, 
trawestując w ten sposób prawdę Żeromskiego o da- 
wnych legjonistach, których nazwał żołnierzami-tu- 
łaczami. I gdy sobie przypominam przez cały czas 
ówczesny narastające rozumienia, z któremi się spo- 
tykałem, narastające prawdy, które wówczas nam 
mówiono, narastające szepty, gdyż ludzie się wszyst- 
kiego bali, szepty, które nam w uszy szeptano, znajdu- 
ję zawsze tę prawdę Polski, skromność polską, która 
się bała wszystkiego i wszystkich, bała się wyrzec 
słowo jakiekolwiek prócz niekiedy cichej łzy rozczu- 
lenia, cichej łzy spotkania się z obrazkiem, który się 
znalazło wśród zakazanych obrazków, na które się 
patrzyło, zakrywając szybko książkę w strachu, że 
ktoś na tę książkę spojrzy, malowanki rycerskie z 
czasów Napoleona z czasów roku 1830-go, mundury 
często przypominające stroje specjalnie krakowskie, 
rabaty ułańskie i olbrzymie czapy na głowie i tu 
brało jakieś rozczulenie, jakaś tęsknota zobaczenia 
na jawie tego, o czem się nie śniło i o czem się ciągle 
szeptało. Sentymentalne serce mieliśmy zawsze, lecz 
sentymentalne w bezsilności, tak, że jeżeli dwa lata 
tj. te, któreśmy przewojowali koniec 1914-go 1915 i 
1916, kiedy były nasze ostatnie wielkie legjonowe bo- 
je na Wołyniu, to znajduję wzrastającą prawdę, bar- 
dzo powoli otaczającą nas nimbem bohaterstwa, niby 
nimbem szaleństwa, niby nimbem piękności jakiejś, 
na którą łzy ronić trzeba, że jeszcze ją widzieć można. 


Neomerkantylizm w Polsce. 


III. 


Analogje i różnice. 


Tło historyczne dawnego i nowego (polskiego) 
merkantyłizmu jest jest jednakie. Z pracy państwo- 
wotwórczej tu i tam wyłania się konieczność silnego 
skarbu i silnego wojska. Jednem słowem, na czoło 
wysuwają się potrzeby państwa, będącego w okresie 


łączenia dzielnic pojedynczych. Francja Ludwika XIV 
zna jeszcze dzielnice oddzielone od siebie wewnętrz- 
nemi granicami cełnemi. Polska odrodzona nie ma 
wprawdzie do czynienia z cłami wewnętrznemi, ale 
za to każda z dzielnic jest inaczej „zorjentowana*, 
a między zaborami stosunki handlowe dosyć nikłe. 
Pierwotnie Francja Ludwika XIV, na równi z Polską 
nowoczesną, walczy o swoją egzystencję. Rolę Nie- 
miec i Rosji odgrywają tam Niemcy i Hiszpania, a ta- 
kże Anglja. Z czasem wytwarza się zgodnie z teorją o 
dwu bilansach, handlowym i politycznym,- równole- 
gle z merkantylizmem, imperjalizm francuski, który 
poczęty za Ludwika XIV dochodzi do zenitu pod Wiiel- 
kim Napoleonem. 

W 1662 roku król zjawia się na karuzeli w kostju- 
mie cesarza rzymskiego, w otoczeniu literatów. „En 
cette minute“ — pisze Bertrand — „il prófigura ree- 
llement Napoleon“. Napis na trybunie opiewał „Vic- 
trieibus armis Lodovici, Francorum Imperatoris“, 
Historyk nowszej doby (Bertrand), rozmiłowany w 
swoim bohaterze, kończy ustęp, który tę zabawę 
dworską opisuje, słowami „Mais ce dangereux mirage 
ne tiut pas longtemp devant le bon seus du Roi". 

Złudzenie niebezpieczne — należy zapytać, czy 
ono nie tkwi już w samym merkantylizmie, czy już 
samo pojęcie bilansu politycznego nie mieści w sobie 
niebezpieczeństwa i uzyskamia przewagi — nie dla o- 
brony swego stanu posiadania, ale dla imperjalistycz- 
nego rozszerzenia go. 

Polska nowoczesna jest bez wątpienia wolna od 
zachcianek zaborczych. Cała Jej uwaga skupiona na 
zabezpieczeniu granie obecnych, których bezwzgłędne 
utrzymanie jest aksjomatem nienaruszalnym. Mer- 
kantylizm polski, przynajmniej w chwili obecnej, nie 
zajmuje się sprawą nadwyżek bilansu handlowego, 
lecz tylko jego deficytem. Stanowisko jego jest tu 
niemniej, jak w polityce zagranicznej, stanowiskiem 
obrony. Łącząc słabość naszej waluty z utrzymaniem 
równowagi bilansu handłowego, bronimy waluty 
przez, jeżeli już nie dodatnie, to przynajmniej nie uje- 
mne wyniki bilansu handlowego. Zdawałoby się, że 
tu tkwi różnica zasadnicza między historycznym mer- 
kantylizmem a polskim. Zarzucają historycznemu 
merkantylizmowi, „że zapoznawał istotę bogactwa na- 
rodowego, upatrując w posiadaniu złota i srebra ide- 
ał gospodarezy nietylko jednostki, ale także całych 
narodów“. Jest to napewno niesłuszne, o ile idzie o 
głównego przedstawiciela i realizatora, Colberta, dla 
którego zdobyć pieniądze, a raczej kruszce przez han- 
del zamorski i ezynny bilans handlowy było tylko 
środkiem do celu, wzmorzenia wewnętrznej wytwór- 
czości i skarbu i potęgi swego króla. Golbert walczył 
o złoto, my zdobywamy dewizy, dla naszego banku 
biletowego. Różnica i to pozorna, czysto techniczna, 
odpowiadająca udoskonalonemu sposobowi wymiany 
wartości między jednostkami i narodami. 

Największą różnicę należy upatrywać w stosunku 
do rolnietwa. Merkantylizm historyczny, chcąc zape- 
wnić ludności miejskiej, przemysłowej, tanie zboże, 
zakazuje wywozu zbóż, albo nakłada nań, eła w ta- 
kiej wysokości, że zboże francuskie nie wytrzymuje 
konkurencji. Zakazy sprzedaży i transportu wewnątrz 
kraju Colbert zniósł — co bywa poczytywane za do- 
wód jego opieki nad rolrńiictwem — znowu w celu 
obniżenia kosztów produkcji manufaktury. Nie da 
się zaprzeczyć, że ogólny prąd reglamentacyjny, w 
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odniesieniu do handlu, nie mija w Polsce także han- 
dlu ziemiopłodami. Żądanie zakazu wywozu zboża 
wraca w dyskusji publicznej dosyć często na „porzą- 
dek obrad". Ale na ogół starania o podniesienie rol- 
nictwa w Polsce są aż nadto widoczne. Merkantylizm 
polski stanowczo nie jest ani wrogiem rolnictwa, ani 
nawet obojętnym wobec zagadnień agrarnych. 
Dr. Karol Krzetuski. 


Brednie endeckie. 


Nie znajdując już słuchaczy wśród starszych, 
zwróciła endecja swój impet w kierunku młodych. 
Znając doskonale bezideowość naszej młodzieży aka- 
demickiej, wiedziała, że na tym gruncie znajdzie ide- 
alne dla swego rozwoju warunki. To też bez wielkiego 
trudu skupiła koło swego wybladłego sztandaru 
grupki młodzieży burszowskiej, antispołecznej, wrogo 
dla wszelkiej demokracji usposobionej, hałaśliwej, 
a mało groźnej, przysłowione „jej lenistwo nie dopu- 
szczaą do jakiej takiej organizacji. Grupy te szumnie 
reklamuje się w swej prasie, zaprasza się na wszelkie 
uczty Obwiepolu, pieści się i hołubi, widząc w nich 
zadatki lepszej dła partji przyszłości. 

Na jedmem z zebrań tej to młodzieży z pod znaku 
obwiepolowego przemawiał poseł Dąbrowski Stefan. 
Nie zajmowalibyśmy się tym nowym objawem pato- 
logji endeckiej, jednakże jest to fakt tak charakte- 
rystyczny dla mentolności tych ludzi, iż warto go 
przytoczyć. 

Otóż pan 'poseł — przemawiając do młodzieży uni- 
wersyteckiej — nazywał premjera obecnego rządu 
„Antychrystem*, i dowody na poparcie swej tezy 
znajduje w mowie Piłsudskiego, wygłoszonej w czasie 
pogrzebu Słowackiego. I znajduje się młodzież w XX 
wieku mająca stać się kwiatem narodu, która słucha 
podobnych bredni i nie przepędza na cztery wiatry 
człowieka, któremu nienawiść odebrała wszełki zdro- 
wy rozsądek. Smutny to doprawdy objaw! 

Musimy głęboko zastanowić się nad przyczy- 
nami tego strasznego stępienia umysłowego, dużego 
odłamu naszej młodzieży. Pisaliśmy już, że winna 
temu przedewszystkiem szkoła średnia. Pozostawiona 
na żer rozmaitym benjaminkom Obwiepolu, którzy 
za czasów rządów endeckich po Uniwersytetach po- 
obsadzali wszystkie ważniejsze posterunki, wycho- 
wuje i dalej wychowywać będzie świetny materjał ma 
członków obwiepolowych kół młodzieży. Stan ten 
musi uledz radykalnej zmianie. Nie wolno nam pa- 
trzeć bezczynnie, gdy ludzie o poglądach średnio- 
wiecznych, murem przesądów oddziałań od wszyst- 
kiego co tchnie nowa 'Polska — Polska postępu i spra- 
wiedliwości. — Zatruwają mam serca młodzieży, 
pragnąc ją upodobnić do siebie. Bo wtedy ma marne 
pójdzie cały trud dzisiejszej Polski wojującej o lepsze 
jutro — jeśli ludzie zostaną tacy sami. Nie wolno mam 
ami minuty dłużej pozostawić steru wychowania w rę- 
kach tych, którzy swe niepowołanie tylokrotnie zado- 
kumentowali. 


Tą drogą zwracamy się do wszystkich Kół Partji 
Pracy wojew. krakowskiego z prośbą o nadsyłanie 
nam korespondencji bądź to z działalności Kół, bądź 
to ze stosunków miejscowych. Korespondencje za- 
mieszczać będziemy w specjalnym dziale: Z prowincji. 
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Do wiadomości: Wysokiego Rządu i pp. Marszałków 
Sejmu i Senatu, oraz Zarządów stronnictw w Polsce. 

Ostrzegamy wszystkich tych prawych a wiernych 
prawdziwej idei śp. ks. Stojałowskiego, Stojałowczy- 
ków, do których być może jeszcze tu i ówdzie do- 
ciera obłudna i partyjna agitacja endecka, że, z chwi- 
lą powstania odrodzonej Stojałowszczyzny w posta- 
ci niezależnego Związku chrześcijańsko-ludowego 
śp. ks. Stanisława Stojałowskiego, z własnym sztan- 
darowym organem naczelnym „Stojałowczyk* — tak 
zwany Związek narodowo-ludowy przestał istnieć 
zupełnie, ponieważ należy doń i tworzą go dzisiaj 
już sami tylko „narodowi demokraci", czyli inaczej 
zwani endecy, a nikt więcej poza nimi. 

Kto przeto usiłuje pod miano niegdyś przez śp. 
ks. Stojałowskiego ufnie założonego Związku naro- 
dowo-ludowego nadal podciagać i Stojałowczyków, 
ten nadużywa w dalszym ciągu oszukańczo imienia 
i idei śp. ks. Stojałowskiego, wiarołomnie zapędza- 
jąc nieświadomych rzeczy Stojałowczyków w ende- 
ckie jarzmo wielkich kapitalistów i wogóle wrogów 
Ludu pracującego, a których śp. ks. Stojałowski przez 
całe swoje męczeńskie życie nieugięcie zwalczał po- 
litycznie i społecznie, ucząc uczciwie sprawiedli- 
wości społecznej w naszym chrześcijańskim 
kraju. 

Tak zwanego przeto przez endeków „Związku 
narodowo-ludowego* już niema, gdyż, na skutek 
ostateęznego rozłamu, dokonanego przez odrodzoną 
Stojałowszczyznę, tenże politycznie i tembardziej 
programowo oraz ideowo więcej już nie istnieje, a to 
ani w organizacjach krajowych, ani teź w klubach 
poselskich Sejmu i Senatu, jakkolwiek tem mianem 
endecy fałszywie i nieistotnie dotychczas się posłu- 
gują i bałamucąco w swej endeckiej agitacji jeszcze 
tę dawną nazwę związkową usiłują stosować. 

Stojałowczycy, tudzież ich zwolennicy i sympaty- 
cy, posiadają dziś swoją odrębną i samodzielną or- 
ganizację pod istniejącą od 53 lat już starą nazwą 
„Związek chrześcijańsko-lydowy*", dalej własny swój 
program ideowy oraz polityczno-społeczny (uchwa- 
lony ostatnio na zjeździe 28-go czerwca b. r.) i wresz- 
cie własne swoje pismo p. t. „Stojałowczyk”, to też 
ani wcelach, ani w metodach swej działalności pań- 
stwowej i narodowej, dla niesfałszowanego w niczem 
dobra ludu pracującego, nie mają oni nic 
wspólnego i nic nawet podobnego z działającą wy- 
łącznie partyjnie od czasu wybuchu wojny europej- 
skiej na szkodę Państwa i Ludu zawsze i wszędzie 
wiarołomną Endecją. 

W Krakowie, dnia 17 lipca 1927. 

Zarząd główny 
Związku chrześcijańsko-ludowego 
śp. ks. Stanisława Stojałowskiego. 


Władysław Grabski. 


Wład. Grabski, Dwa lata pracy u podstaw pań- 
stwowości naszej (1924—1925) Warszawa 1927, 

Tytuł tej książki brzmiał pierwotnie nieco kró- 
ciej, „Wspomnienia“. Może w połączeniu z napisa- 
nym, jak zwykle, na samym końcu wstępem, p. Grab- 
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ski zmienił napis, albowiem „cieszymy się z dodat- 
nich rezultatów zaprowadzonych i rozbudowanych 
poprzednio podsiaw naszej państwowości". 

Jest faktem, że W. Grabski przez okres lat 1924— 
1925, zdoławszy nakłonić Sejm do udzielenia rządo- 
wi pełnomocnictw, w całym szeregu spraw, donio- 
słych dla gospodarstwa i skarbowości, zaznaczył 
swoją indywidualność, powiedzmy otwarcie, indywi- 
dualność bogatą i śmiałą, ufną w swoją gwiazdę i 
dlatego często ryzykującą. Jakkolwiek zbyt bliscy je- 
steśmy „grabszczyzny' i sąd współczesny na podło- 
żu niemal powszechnie ujemnej krytyki, bardzo ła- 
two grzeszyć może przeciw koniecznej bezstronności, 
to jednak dziś, skoro pierwszy W. Grabski odsłonił 
zakulisowe dzieje i własne, wewnętrzne procesy twór- 
cze, wolno i nam, nieuprzedzonym świadkom i czy- 
telnikom, wypowiedzieć swobodnie swoje zdanie. 

Rozumowanie Grabskiego prowadzi zupełnie 
słusznie poprzez chwilową równowagę budżetową 
do stabilizacji waluty i ostatecznego zrównoważenia 
budżetu. Zupełnie logicznie, odchodząc od drogi naj- 
mniejszego oporu (błąd wszystkich poprzedzających 
ministrów skarbu), musi założenie niezależnego od 
Rządu Banku emisyjnego uważać jako (równoległy 
z równowagą budżetu) pierwszy etap przewodu sana- 
cyjnego. W dążeniach do równowagi budżetowej od- 
grywają rolę decydującą dochody z bilonu i „biletów 
zdawkowych” i pierwsze dwie raty zaliczki na poda- 
tek majątkowy. 

Po stronie wydatków widzimy zdecydowaną wolę 
wyeliminowania niedoborów kolejowych (w czyn za- 
mieniony dopiero w drugiej połowie r. 1926, w rok 
po ustąpieniu Grabskiego) i okrojenia wydatków woj- 
skowych (pierwotne przyjęcie zobowiązań wobec 
min. Sosnkowskiego, następnie niedotrzymanie, for- 
malna dymisja Grabskiego i po jej nieprzyjęciu, 
wstąpienie zamiast Sosnkowskiego, Sikorskiego, 
w czem tkwił zarodek późniejszego konfliktu z Marsz. 
Piłsudskim). Krytyka musi zarzucić podobną nie- 
szczerość także w stosunku do nowo powstałej insty- 
tucji emisyjnej, która otrzymała wyłączny przywilej 
wydawania papierowych znaków pieniężnych, pod- 
czas gdy jej twórca reservatione mentali w emisji 
państwowego pieniądza papierowego (bilety „zdaw- 
kowe“ są i były zawsze biletami państwowymi) za- 
strzegł sobie źródło dochodów. Zdania, jakoby bilety 
zdawkowe były „koniecznym* czynnikiem obiegu nie 
podziełam, ale przyznać należy, że jak w wielu in- 
nych, nawet uporządkowanych systemach pienięż- 
nych, tak też u nas pewna ściśle skontyngentowana 
ilość biletów państwowych, była do pomyślenia jako 
czynnik nieszkodliwy. 

Mniejsza jednak o to. Sednem akcji Grabskiego 
jest reforma walutowa, tak, że właściwie krytyka 
„dwóch lat“ snadnie da się pomieścić w odpowiedzi 
na jedno i jedyne pytanie: czy reforma walutowa 
Grabskiego się udała? Analiza tej kwestji u samego 
Grabskiego jest słaba. Za zarzut najważniejszy uwa- 
ża przedwczesne wprowadzenie złotego, rozprawia się 
z nim krótko i winę za przyspieszenie zwala na Sejm. 
Ani słowem nie dotyka jednak relacji, jej uzasadnie- 
nia i skutków na przesilenie gospodarcze i ostatecz- 
ny wynik, katastrofalne załamanie się parytetu. Grab- 
ski jest niestety ciągle pod wpływem swoich mi- 
strzów niemieckich, wierzących jeśli nie w wszech- 
moc, to napewno w daleki sięgający wpływ impera- 


tywu państwa na funkcjonalną wartość pieniądza. 
Kilkumiesięczna, przy wydatnej pomocy państwa 
sprowadzona równowaga kursu zagranicznego wy- -+ 
starczyła do wyznaczenia złotemu parytetu ustawo- 
wego, niestety tylko ustawowego. 

Wewnętrznie nawet nie ma żadnej stabilizacji. 
W miesiącach poprzedzających wprowadzenie złotego 
(od czasu objęcia rządów przez Grabskiego) zazna- 
cza się silny wzrost drożyzny, trwający do maja, po- 
tem następuje dwumiesięczna ulga i obniżenie się 
krzywej drożyźnianej. Od lipca 1924 począwszy, ma- 
my znowu podniesienie się wskaźnika, do końca 1924 
„zaledwie“ o 187%. Podniesienie się cen w czasie bez- 
pośrednio przed ustaleniem relacji polegało na intui- 
cyjnem niedowierzaniu trwałości relacji, zbyt chwiej- 
nej, zbyt spowodowanej przez ingerencję („interwen- 
cję“) skarbu (P. K. K. P.) albo może ogólnie inter- 
wencji tej przypisywanej. Wewnętrznie więc, co do 
siły kupnej marki i później złotego nie ma żadnego 
uspokojenia drgań. Wręcz przeciwnie, falowanie jest 
bardzo wyraźne i obraca się w ciągu krytycznego 
roku w rozpiętości około 14/6 (według obliczenia 
p. Grabskiego). Ten moment, conajmniej tak donio- 
sły jak poziom kursu zagranicznego, w kalkulacji 
p. Grabskiego nie znalazł należytego miejsca. Nie 
brakowało przestróg ze strony poważnej (jak n. p. 
Krak. Towarzystwa ekonomicznego), które jednak 
p. Grabski zlekceważył. Żaryzykował, przedwcześnie 
i bezpodstawnie ustalił parytet, który potem dopiero 
życie musiało sprostować, z katastrofalnym dla go- 
spodarstwa narodowego wynikiem. 

Dr Korol Krzetuski. 


Sprawy organizacyjne. 


Dnia 24 lipca odbyło się zebranie informacyjne 
Partji Pracy w Kętach przy udziale kilkudziesięciu 
obywateli tutejszych, na którem po przemówieniu 
programowem p. W. Przybylskiego, utworzono Ko- 
mitet organizacyjny Partji Pracy na tutejszy okręg, 
w skład którego weszli: Maciejczyk Józef, Jurasz ze 
Związku inwalidów, Podworski Ludwik, Zając Piotr, 
Cieślowski Jakób, Zacny Wiktor, Hałat Tomasz, Jura 
Edmund, Białoń, Boba Antoni, Kotlarczyk Karol, 
Jura Jan, Zaremba Piotr, Foryś Andrzej, Podworski 
Jan, Chrostek Andrzej, Drobczyński Ignacy, Frisch 
Edmund i Zając Antoni. Wkrótce ma być utworzone 
Koło. 

Dnia 27 lipca b. r. po referacie politycznym p. 
Przybylskiego i silnej dyskusji programowej utwo- 
rzono Koło Partji Pracy w Inwałdzie. Do Zarządu 
weszli: Prezes Kardaś, wiceprezes Bałyś, sekretarz 
Dziedzic, skarbnik Sługlik. — Komisja rewizyjna: 
Sługlik, Lipowski. 

Zawiązał się Komitet organizacyjny 
oraz w Woźnikach. 

Silna praca organizacyjna rozwija się w Wado- 
wicach w sferach mieszczańskich, urzędniczych i 
nauczycielskich, jakoteż i w okolicy na wsi. Idea 
Partji Pracy znajduje szeroki oddźwięk przez swą 
ideologję państwową. 

W Andrychowie działa silny Komitet organiza- 
cyjny. 


w Zatocze 


803 NASZA 


PRACA 


Koło Młodych przy Partji Pracy. 

£ Dnia 30 lipca br. odbyło się drugie walne zebranie 
krakowskiego Koła Młodych. Zebranie rozpoczęto re- 
feratem p. Dąbrowskiego, który głębokiem ujęciem o- 
becnej sytuacji politycznej w państwie zbudził ogólne 
uznanie. Następnie przewodniczący Koła złożył spra- 
wozdanieza okres ubiegły, w którym stwierdził ogro- 
mny wzrost liczby członków, stworzenie całego szere- 
gu pomyślnie rozwijających się agend, silny rozwój 
Koła na prowincji oraz wielkie zainteresowanie się 
członków pracami w Kole. W dyskusji nad sprawo- 
zdaniem poruszono szereg kwestyj związanych bądź- 
to z wewnętrzną organizacją Koła, bądźteż z działal- 
nością na zewnątrz. Następnie przystąpiono do u- 
chwalenia tymczasowych wewnętrznych regulami- 
nów Koła. Wybrano Tymczasową Komisję Rewizyjną 
z panem Głowiakiem, jako prezesem oraz Cyganikiem 
i Zakrezwskim, jako członkami. Wobec zbliżającego 
się terminu Kongresu w Warszawie, wybrano Komisję 
Przygotowawczą na Zjazd, w skład której weszli pp.: 
Ablewicz, Bętkowski, Ciołek, Grzech, Mikołajczyk, 
Stos, Towpasz, Żarnecki. 

Zebranie III Koła dzielnicowego odbyło się we 
środę, dn. 3 sierpnia. Omawiano sprawy organizacyj- 
ne. Sekretarzem Koła wybrano p. Pacha. 

Dnia 5 sierpnia Koło wzięło udział w Pochodzie 
do Oleandrów. Liczne i karne szeregi naszego Koła 
wzbudziły ogólny podziw. 

W dn. 6 sierpnia odbyło się zebranie Koła, mające 
na celu uczczenie 13 rocz. wym. I. K. P. Kolinek w 
barwnych słowach skreślił działalność p. Marsz. Pił- 
sudskiego, podkreślając rolę, jaką Marsz. Piłsudski o- 
degrał w odbudowie naszego Państwa. Przemówienie 
to wywarło głębokie wrażenie na zebranych, któ- 
rzy gromkimi okrzykami złożyli hołd I Marsz. Polski. 
Po pauzie rozpoczęła się część artystyczna, bardzo bo- 
gata, w której wzięli udział panowie: Ablewicz, Bo- 
brzecki i Gastman. Śpiewem chóralnym zakończyli ze- 
brani ten wieczór, pozostawiając po sobie miłe a nie- 
zatarte prędko wrażenie. 

Zarząd: Koła wzywa członków pragnących korzy- 
stać z licznych agend naszej organizacji do wpisywa- 
nia się w godzinach dyżurów (codziennie od 8—9 wie- 
czorem) do sekcji sportowej (lekka atletyka, piłka no- 
żna) sekeji dramatycznej, sekcji muzycznej, sekcji o- 
światowej (kursa języków obcych oraz nauk społecz- 
nych), bibijoteki i czytelni. 

Koło urządza w niedzielę 14 sierpnia wycieczkę 
statkiem do Niepołomic. Bliższe szczegóły w godzi- 
nach dyżurów. Zbiórka o godzinie 9 rano w lokalu 
„P. P.', Rynek 39. Koszta 2.40. 

Regularne wykłady z cyklu nauk społecznych od- 
bywać się będą co wtorek, z działu języków obcych co 
czwartek. We wtorek 16 b. m. odczyt p. Grzecha „Co 
i jak czytać“ o godzinie 8 wieczór. 

Praca organizaeyjna na prowincji posuwa się w 
dalszym ciągu naprzód. W ostatnich czasach przystą- 
piono do prac organizacyjnych na terenie Prokoci- 
mia, Inwałdu, Chrzanowa i Tarnowa. 

Celem dokładnego obznajomienia członków z 
wszelkiemi prawami Kołą — zarząd przystąpił do wy- 
dawania biuletynu informacyjnego, który jest co ty- 
dzień rozsyłany do wszystkich członków. 


Dział gospodarczy. 


Od końca lutego b. r. liczba bezrobotnych w Pol- 
sce zmniejsza się bezustannie. W ciągu czterech mie- 
sięcy od lutego od czerwca liczba bezrobotnych zmniej- 
szyła się z górą o 25'». W czerwcu tempo spadku bez- 
robocia nieco osłabło. Polepszenie się warunków na 
rynku pracy tłumaczy się zapotrzehowaniem sił ro- 
hoczych w przemyśle, rolnictwie i pracach inwesty- 
cyjnych. 

Z dniem 14 lipca b. r. Państw. Fabr. Zw. Azot. 
w Chorzowie zaprzestała rozsprzedaży azotniaku na 
sezon jesienny, ponieważ wyczerpała iłość, jaką może 
dysponować. W porównaniu do zesłorocznych sto- 
sunków oznacza to znaczną poprawę w rolnictwie. 


Bilans B. P. za 3 dekadę lipca b. r. wykazał 
wzrost zapasó wzłota i srebra o 105 tys. zł. Zapas 
walut i dewiz i portfel wekslowy oraz obieg bil. bank. 
zwiększyły się. Zmniejszył się natomiast stan pol- 
skich monet srebrnych i bilonu przyjęty do zapasów 
Banku. 

W ostatnich czasach zwiększono nieco konty?- 
gent przywozowy na owoce z Austrji i Wegier. Zwiek- 
szenie się reglementowanych kontyngentów nie trze- 
ba jednak tłumaczyć żadnemi umowami specjalne- 
mi, lecz jest to jedynie wynikiem naturalnych kon- 
junktur gospodarczych. 

Żniwa dzięki sprzyjającej pogodzie w pełni. Żyto 
zebrane z wyjątkiem okolic podgórskich i półnośnych, 
powiatów nadmorskich. Zaczęto już również zbierać 
owies i nawet jęczmień. Tegoroczne zbiory oziminy 
są gorsze, niż w roku zeszłym, natomiast zboże jare 
przewyższy zesłoroczne zbiory. W niektórych okoli- 
cach burze, zwłaszcza gradowe, poczyniły wielkie 
szkody. Największe szkody gradowe napotykamy we 
Wsch. Małopolsce, najmniejsze na Śląsku. 


Wezwanie. 


Wszystkich członków Partji Pracy craz sym- 
patyków naszego tygoduika wzywamy do popie- 
rania naszego wydawnictwa, będącego jedynym 
organem Partii Pracy w województwie krakow- 
skiem. Obowiązkiem członka P. P. jest bez- 
względne zaprenumerowanie tygodnika oraz zjed- 
nanie nam przynajmniej jednego prenuimeratora 
z pośród swych znajomych. 

Pamiętajcie, iż wpłacając prenumeratę, skia- 
dacie równocześnie cegiełkę na budowę gmachu 
Nowej Polski, Polski pracy, Polski dnia jutrzej- 
szego! 

Wierzymy. iż apel nasz nie pozostanie bez 
echa i że w szeregach prenumeratorów „Naszej 
Praćyś nie zabraknie ani jednego naszego członka. 


a 
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